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CZY JESTESMY ORGANIZACJĄ PRYNCYPALSKĄ? KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓ WNEGOJed n ą  z różnic pom iędzy Z w iązkiem  

k la so w y m  D rukarzy  a  S tow arzyszeniem  
D rukarzy  je st ta , że to o sta tn ie  głosi za sa ­
dę w spółpracy  z k ap ita łem , a  p rzec iw sta­
w ia  się s ta łe j w alce z nim . S tra jk i w  swych 
sku tk ach , w ykazały  stronę  u je m n ą  o tyle, 
że doprow adzają  gospodarkę państw ow ą 
i osobisty  s ta n  m a te r ja ln y  do ru in y . Um o­
wy cennikow e zaw arte  w  chw ili u tw orze­
n ia  S tow arzyszen ia  m a ją  moc obow iązu­
ją cą  do d n ia  dzisiejszego, t. zn. że od roku  
1924 u n ik n ę liśm y  stra jków , choć przyznać 
trzeba, że pp p racodaw cy zdradzali te n ­
dencję zm iany  tych  w arunków  n a  gorsze. 
H asło w spó łp racy  z k ap ita łem , w ysunięte  
przez nas, zdobyw a sobie coraz w ięcej zwo­
lenników  w śród p racow ników  d ru k a r ­
skich, o czem  św iadczy zw iększająca  się z 
każdym  dn iem  liczba członków  do o rg an i­
zacji naszej. Ideę w spółpracy  z k ap ita łem  
Zw iązek k lasow y z ca łą  s iłą  s ta ra  się bez­
podstaw nie  zw alczać, m im o to w cale nie- 
p rzeszkadza m u  z inne j s tro n y  dążyć z ca­
łą  św iadom ością do w spó łp racy  z nim .

Cynizm em  w w ysokim  sto p n iu  je st n a ­
zw anie S tow arzyszenia o rg an izac ją  p ryn- 
cypalską . N a dowód, że nie jesteśm y te ­
go rodza ju  o rgan izac ją , n iech posłużą n a ­
s tępu jące  uw agi:

Św iadom i rzeczy, że dążen ia  o rg an iza­
cji narodow ej pow inny znaleźć ogólne po ­
parc ie  i uznan ie  pp. pracodaw ców , jednak  
dzieje się inaczej. W  in te resie  pp. p raco ­
daw ców  pow inno leżeć nie m nie j ja k  w  n a ­
szym, u n ik a n ie  w strząsów  gw ałtow nych  
w zaw odzie graficznym . N iestety  d o sta­
tecznego po p arc ia  m oralnego  ze stro n y  pp. 
p racodaw ców  n ie m am y. Je s t zaledw ie k il­
k u  pracodaw ców  n am  życzliwych, w ielu 
obojętnych a  resz ta  tak ich , k tó rzy  w  raz ie  
z a ta rg u  z Z w iązkiem  k lasow ym  chcieliby 
n as  użyć za narzędzie swej w alki.

Życzliw i n a m  pp. p racodaw cy, z a tru d ­
n ia ją  jeśli n ie w yłącznie to w p rzew aża ją ­
cej liczbie członków  naszych, okazu jąc  im  
w edług  m ożności pom oc i życzliwość. Są 
to  tacy, k tó rzy  ro zu m ie ją  po trzebę is tn ie ­
n ia  narodow ej o rgan izac ji d ru k arzy .,

W  g rup ie  d rug ie j p ryncypa lsk ie j, z n a j­
d u jem y  jednostk i w prost wrogo w zględem  
naszej o rgan izac ji usposobione. Pow ody 
są różne: Poszczególni z n ich  nie znoszą 
wogóle zaw odow ych organizacy j, in n i znów 
p od legają  w pływ om  sw ych by łych  ko le­
gów ze Zw iązku, a  u , w iększości z nifch 
wchodzi w grę n ieznajom ość naszych  ce­
lów. Nie mogę tu  pom inąć faktu,' m a ją ­
cego m iejsce w P oznaniu . Oto trzy  za k ła ­
dy, n a  czele k tó rych  s to ją  osoby o bardzo 
zacnych ch a rak te rach , nie z a tru d n ia ją  
w cale członków  S tow arzyszenia D rukarzy , 
a  m ianow icie: 1. D ru k a rn ia  św. W ojciecha,
2. D ru k a rn ia  R obotników  Chrzęść., 3. D ru­

k a rn ia  K atolicka. — P raw da , że iw  wyżej 
w ym ienionych  oficynach p racow ali już 
członkow ie naszej o rganizacji, ale wobec 
n iczem  nie poskrom ionego przez Z arządy  
tych  firm  te ro ru  czerw onych, zm uszeni 
byli złożyć dek larac je  do Zw iązku Zaw o­
dowego wzgl. opuścili zak łady . Z a tru d ­
n ian ie  członków  dw óch organizacyj było 
d la  n ich  niew ygodne, bo „m ogą się pok łó ­
cić" — a  h a  tem  cierpi zak ład . W  p ra k ty ­
ce okazało  się, że p rzy  dobrej woli w spół­
p rac a  je s t m ożliw a. Na zbyt agresyw nie 
w ystępu jące  jednostk i należy  d la  uspoko­
je n ia  ty lko um ie ję tn ie  z n im i postępow ać.

Do o sta tn ie j g rupy-zaliczyć trzeba  tych, 
k tó rzy  p o stęp u ją  w m yśl zasady, gdzie 
dw óch się kłóci ta m  trzeci ko rzysta! W ła­
śn ie g ru p a  tych  o sta tn ich  p rag n ę łab y  z roz­
dw ojen ia  się o rganizacy j d ru k a rsk ic h  cią- 
gnąij b rudne  zyski,. Z arząd  S tow arzysze­
n ia  w ie o tem  i  n igdy  n ie dopuści do tego, 
ażeby może s ta ć  się narzędziem  d la  pod­
stępnych  ich  celów. S tow arzyszenie nie 
je s t o rgan izac ją  ła m is tra jk ó w  i nie będzie 
się w ysług iw ać tym , k tó rzy  n a  krzyw dzie 
ludzkiej chcą robić in te resy :

P ryncypałow ie pow inni się in te resow ać 
sw ym i p racow nikam i, do k tó re j o rgan iza­
cji należą. N ieo rjen tu jący  się w  ty m  w zglę­
dzie p racodaw ca, pom aga do rozw oju  a- 
n a rc h ji w Polsce. Bow iem  d ru k arz , n a le ­
żący do Zw iązku klasow ego zm uszony je st 
opłacać tej o rgan izac ji w ysokie sk ładk i 
tygodniow e. P ow ażny odsetek  od sk ła ­
dek tych  przeznacza się n a  m iędzynaro ­
dówkę. Cóż one dobrego p ań s tw u  d a ją?  
Jedynie ty lko  to, że sw ą ideologją p o m n a­
ż a ją  szeregi kom unistyczne. Z resztą fa k ta  
m ów ią za siebie, np. n a  zjeździe w P ary żu  
delegaci Z w iązku  D ru k a rzy  (klasowego) 
p ro testow ali przeciw  strac en iu  a n a rc h i­
stów  am ery k ań sk ich  Sacco i V anzetie’go!

S tow arzyszenie je s t o rg an izac ją  ch rze­
śc ijańsko  - narodow ą i  n iezależną. Nie 
w szyscy jed n ak  życzliw i n am  pryncypa- 
Icwie, docen ia ją  ciężkie położenie p ra ­
cow nika o k ie ru n k u  narodow ym , k tó ry  
zm uszony je s t wałczyć ze Z w iązkiem  k la ­
sowym, gdyż ten  podkopuje m u  n a  k aż­
dym  k ro k u  istn ien ie .

Silne zrzeszenie narodow o usposobio-. 
nych  d ru k arzy  daje ręko jm ię  spokojnej 
p racy  w zaw odzie naszym , a  pp. p raco ­
daw cy do tąd  obojętnie odnoszący się do 
naszej o rganizacji, w inn i za in teresow ać się 
n ią  bliżej i w  m iarę  m ożności um ieszczać 
członków  naszych  w  sWych zak ładach . ,7

Na w zajem nej zgodnej w spółpracy  p ra ­
codaw ców  i pracobiorców  — n a  w zajem - 
nen t zrozum ien iu  potrzeb w spólnych  — zy­
sk u ją  obie strony . My od w spółpracy  nie 
u su w aliśm y  się i nie usuw am y.

Eles.

U chw alą W ydzia łu  Głównego, została  
zab lokow ana D ru k a rn ia  B raci W ojcie­
chow skich w  Lesznie. 3 kol. p racu jących  
w tej d ru k a rn i, k tórzy  złożyli pracę, u trzy ­
m yw ani będą na. koszt S tow arzyszenia aż 
do um ieszczenia ich w  d ru k a rn i ta ryfow ej. 
O strzega się kolegów  przed  p rzy jm ow a­
n iem  kondycji w  tejże d ru k a rn i aż do o s ta ­
tecznego z likw idow an ia  za ta rg u . .

K asa zapom ogow a Stow. D ruk  i P okr. 
Zaw. w  Polsce, w ypłac iła  w m iesiącu  lu ­
tym  1930, w sparć :.

b e z r o b o c i a ...................................  7?j,—
choroby . . . . .. . . 337,—
em ery tu ry  ...................................  60,—
podróże c z ł o n k ó w ........................  293,50
nadzw yczajne w sparcie . . . 10,—

R azem  w ypłacono w  lu ty m  . 1471,50 
Ignacy Kozłowski 

Skarbnik  K a sy  W ydz. Gł.

N a Dom D ru k a rza  Polskiego
S tan  z dn ia  1 lu tego  1930 . . 6221,41 
w płynęło w  lu ty m  . . . . .  345,95
O kręg to ruńsk i, z zabaw y . . 25,29

S tan  1 m a rc a  1930 . . 6 592,65 
Ignacy Kozłowski, kasjer.
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ZEBRANIE PLENARNE
odbędzie się 

w  sobotę, 15 m a rc a  1930 r. o godz. 19,30
w sa li „K oła Senjorów ", Aleje M arcinkow ­
skiego 26, II dom, II  p iętro .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajenie.
2. O dczytanie protokółu .
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. W ykład : „K u ltu ra  sz tuk i"  (wygłosi

p. prof. K. P ertek ). i. .
5. K om un ika ty  Z arządu.
6. W ybór K om isji Kultur.-Ośwratowe.j.
7. R efe ra t: „S praw y cennikow e w; k ra ­

ju  i zagran icą".
8. D yskusja.
9. W nioski.

10. W olne głosy.
11. Zam knięcie.
Ze w zględu n a  ciekaw y w ykład  p. prof. 

P e rtk a , oraz n a  osobę Szan. P re legen ta , — 
ja k  rów nież n a  w ażne k o m u n ik a ty  Z arzą­
du i re fe ra t Cennikowy, p rosim y Szan. 
Członków o liczne i p u n k t u a l n e  p rzy ­
bycie. Z ebranie rozpocznie się p u n k tu a ln ie  
o godzinie 19,30. Zarząd.
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W OBRONIE CENNIKA
D ru k arn ia  B raci W ojciechow skich w 

Lesznie została  w  m yśl uchw ały  W ydziału  
Głównego S tow arzyszen ia w tych dn iach  
zablokow ana, o czem rów nocześnie pow ia­
dom iono Z arząd  Zw iązku D rukarzy , celem 
zab ron ien ia  członkom  tegoż Z w iązku po­
dejm ow ania  w te j d ru k a rn i p racy  aż do 
chw ili zgody respek tow an ia  ta ry fy  przez 
pp. W ojciechow skich.

Trzech kolegów, k tórzy  za tru d n ien i by ­
li w d ru k a rn i B raci Woje., W ydział G łów­
ny  Stow. postanow ił opłacać w edług w y­
sokości pobieranej tygodniów ki w  tejże 
d ru k a rn i przez okres bezrobocia, t. zn. aż 
do chw ili um ieszczenia ich  n a  kondycjach  
w  innych  d ru k a rn iac h .

Jeszcze przed  zab lokow aniem  d ru k a rn i 
B raci Woje., n a  w ezw anie członków  Stow. 
w  Lesznie, został w ydelegow any w celu 
zb ad an ia  sy tuac ji kol. sekr. M uraw a. Po 
ścisłem  porozum ien iu  się z kol. leszczyń- 
sk iem i postanow iono zw ołać zebranie, na 
k tó re  w  k ilk an aśc ie  dni później przybył 
prezes W. Gł. kol. Szczepaniak. N a zebra­
nie przybyli w szyscy leszczyńscy d ru k a ­
rze, włąc-znie z n iezorganizow anem i kol. 
p racu jące  mi w d ruk . B raci W o je , którzy 
p rzedstaw ili n a  piśm ie w form ie k o n tra k ­
tów  pobierane w ynagrodzenie tygodniow e. 
Po zastanow ien iu  się i rzeczowej dyskusji, 
jednogłośnie zgodzono się d ru k a rn ię  tę za­
blokow ać. Do in sp ek to ra  p racy  zwrócono 
się z w niosk iem  o usunięcie uczniów.

B lokada trw a  — należne w sparcie w y­
płacam y. N iestety  uczni nie m ożna było 
usunąć, poniew aż p. in sp ek to r p racy  w 
Lesznie do dziś naszego w niosku  nie u- 
w zględnił. W ysłaliśm y  pow tórne pism a, 
gdy one nie pom ogą, zw róciy się w tej- 
spraw ie do w ładzy wyższej.

W  o sta tn ie j chw ili in fo rm u ją  nas, że 
rozpoczął ta m  pracę  ja k iś  sk ładacz Dry- 
galsk i z P oznania, k tó ry  p racu je  n ą  
„akord". O trzym uje 2% grosza za w iersz 
korpusu  n a  4% k w ad ra ta .

* * *

N aw iązując słów  k ilk a  do powyższego, 
p rzedew szystk iem  podkreślić  trzeba o ry ­
g ina lne  po jm ow anie przez B raci W oje. t a ­
ryfy obow iązującej w w ojew ództw ach za­
chodnich, k tó ra  wyszczególnia, że rok  po 
w yuczeniu  do 21 lat, do 23 la t i ponad  23 
lą ta . W ięc każd a  ru b ry k a  jasno  w ykazuje 
w ysokość zarobku  tygodniow ego d la  p r a ­
cow nika d ru k arsk ieg o  odpow iadającego 
w iekiem  danej rubryce. B rac ia  W oje. jed ­
n a k  bardzo dow cipnie k o m e n tu ją  taryfę, 
bo pow iadają , że ta ry fę  trzeba  rozum ieć 
np. pó 21 la ta c h  p racy  w zawodzie wzgl. 
w jednej d ru k arn i.

W ięc też w edług swego w idzim isie z n a ­
leźli ludzi słabych, k tó rzy  zobow iązali się 
p racow ać za 25 zł tygodniow o, z te j sum y 
n a tu ra ln ie  od trącano  im  św iadczen ia so­
cjalne i nad to  d la  zapew nien ia  sobie p ra ­
cow nika, B rac ią  Woje. z ca łą  bezw zględ­
nością o d trąca li każdem u z n ich  2 al ty ­
godniow o -ty tu łem  kauc ji. Z atem  w łaści­
w a tygodn iów ka w yniosła  zaledw ie 20 zł.

N iesłychane i cyniczne postępow anie 
Braci W oje. w s to su n k u  do p raco w n ik a  
pod w zględem  p łacy  w in ien  ogół d ru k arzy  
w całej Polsce odpow iednio nap iętnow ać.

Dla całości nadm ien iam y, że B rac ia  
W oje. nie są  d ru k arzam i, a o zaw odzie tym  
nie p o siad a ją  w cale pojęcia.

N iesam ow itym  fak tem  jest, że do za­
b lokow ania owej d ru k a rn i nie przyłączy! 
się tam że p rac u jąc y  „kierow nik", po b ie ra­
jący  cokolw iek więcej, niż zw ykły zecer, 
bo aż 28 zł, n a tu ra ln ie  tygodniow o.

Nie zapom nieli też B rac ia  W oje. o ucz­
niach, gdyż n a  trzech  zecerów  ta m  z a tru d ­
nionych „w yuczają" 6 uczni, 2 z tych  jest 
g łuchoniem em i, śc iągn iętem i 'z Z ak ładu  
w Bojanow ie.

Oto niezbite dowody, ja sk raw ię  św iad ­
czące o chy trym  system ie dorobien ia się 
jaknajśzybćie j fo rtu n y  kosztem  p rac u jąc e ­
go społeczeństw a.

Do sp raw y  tej jeszcze pow rócim y w n a ­
stępnym  num erze.

OSTATECZNE UREGULOWANIE SPRAWY UCZNIOWSKIEJ 
W WOJEWÓDZTWIE POZNAŃSKIEM

D nia 12 k w ie tn ia  (sobota), odbędzie się 
N adzw yczajne W alne Z ebran ie  Zjazdow e.
N a zebran iu  tem  O kręg nasz  w ybierze 
sw ych delegatów  n a  Zjazd, k tó rzy  obrado­
w ać będą n ad  dalszym  rozw ojem  o rg an i­
zacji. W ażną tę chw ilę p rzypom inam y 
naszym  członkom  i pi-osimy już te raz  
zastanow ić się n ad  w yborem  odpow ied­
n ich  delegatów . Rów nież p rosim y zgłaszać 
w n i o s k i  n a  Z jazd D elegatów  Stow. 
do Z arządu  O kręgu, by tenże m ógł je n a ­
leżycie rozpatrzeć . — W nioski m uszą być 
im ienn ie  podpisane oraz odpow iednio u za ­
sadnione. O stateczny te rm in  n ad sy łan ia  
w niosków  n a  Z jazd D elegatów  w yznaczo­
no n a  dzień 1 k w ie tn ia  1930 r.

N a członków  zostali przyjęci: M ikołaj­
ski S tan is ław  i M aciejew ski K onrad  z W ą­
growca.

K an d y d a tam i na członków  są: S ta n i­
sław  Jaśkow iak , sk ładacz - m aszynkow y, 
W ładysław  S tachow ski, składacz, obaj z 
P oznan ia, F ranciszek  Nowacki, sk ładacz z 
Chodzieży._________ ___

Sprostow anie. W o ta tn im  n-rze „D ru­
k arza  Polskiego" zaszła om yłka co do po ­
chodzenia kol. W ojneckiego St. Ma być 
z W ągrow ca a nie z N. Sącza ja k  m ylnie 
podano._______________ _

S e k re ta rja t O kręgu P oznańsk iego  Stow. 
D rukarzy  i Pokr. Zawodów w  Polsce zn a j­
du je się p rzy  ul. F ran c iszk ań sk ie j 1 (Hotel 
C entralny) I p iętro , pokój 6. Godziny p rzy ­
jęć codziennie od 6—7 w ieczorem .

B ezrobotnych oraz kolegów, k tórzy 
o trzym ali w ypow iedzenie, p rosim y  usiln ie
0 n a t y c h m i a s t o w e  zgłaszanie się 
w  naszym  S ekre ta rjac ie . Kto w ypow iedze­
n ia  n a ty ch m ias t nie zgłosi oraz k to  nie 
p rzedstaw i się codziennie do ko n tro li bez­
robotnych, ponieść m usi w ynik łe konsek ­
wencje.

P rzypom inam y  raz jeszcze obow iązek 
p u n k tu a ln eg o  u iszczan ia  sk ładek . Kto do
1 k w ie tn ia  r. b. sk ład ek  sw ych nie u reg u ­
lu je, nie może b rać  u d zia łu  w Zjeździe De­
legatów . ___

B ib ljo teka O kręgu P oznańsk iego  z n a j­
du je się p rzy  A lejach M arcinkow skiego 26, 
II  dom, II  p ię tro  (Koło Senjorów ) i o tw ar­
ta  je s t w  każdy p ią tek  od godz. 6—7, wiecz.

KOMUNIKATY
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N a w alnem  w yborczem  zeb ran iu  Zw iąz­
k u  D rukarzy  „P raca  P o lska" odbytem  
d n ia  9. 2. 30 r. w ybran i zostali do nowego 
za rządu  n a  rok  1930/31, n as tęp u jący  kol. 
kol.: Czesław  Ociepko, Czesław  M ałachow ­
ski, Czesław  G rzym ski, S tan is ław  Dobro­
w olski, S tefan  Proboszcz, W ładysław  S k i­
b iń sk i i Ju lja n  Szal.

Nowo w ybrany  za rząd  u k onsty tuow ał 
się nas tępu jąco : p rezes — Czesław  Ociep­
ko, w iceprezes — Czesław  G rzym ski, se­
k re ta rz  — S tan is ław  Dobrow olski, sk a rb ­
n ik  — Czesław  M ałachow ski, pozostali 
trze j nie pełn ią , specja lnych  funkcyj.

Dyżury p e łn ią  członkow ie za rządu  w 
ciągu całego tygodnia od gódz. 7 do 9 w ie­
czorem.

O statn ie la ta  kryzysu  gospodarczego 
w Polsce odbiły  się także w  przem yśle g ra ­
ficznym . W sku tek  tego we w szystk ich  za­
k ład ach  g raficznych  zm niejszono pow aż­
nie liczbę pracow ników , ze w zględu na 
b ra k  dostatecznego za tru d n ien ia . Z tem , 
w iąże się ściśle sp raw a uczniow ska,' 

Uczniowie, przyjęci n a  p rak ty k ę  w cza­
sach  gdy zak łady  za tru d n ia ły  d u żą  ilość 
w ykw alifikow anych  pracowników ', — z 
chw ilą zw oln ien ia części w ykw alifikow a­
nych, m usieli, rzecz zrozum iała, pozostać 
n ad a l w  nauce. Wobec tego sto sunek  li­
czebny uczniów  do w ykw alifikow anych, 
p rzed staw ia jący  się daw nie j ja k  1:3, zgod­
nie z um ow am i pom iędzy p racodaw cam i 
a p racow nikam i, — uległ zm ian ie i w o- 
s ta tn ic h  czasach odbiegł daleko od p rzy ­
ję tych  norm .

Pow odu n ad m ia ru  uczni szukać należy  
także w  i*ozwiniętym osta tn io  t. zw. ch a­
łupn ictw ie , . ;V ,

Te bolączki, — , kryzys gospodarczy i 
chałupnictw o — Złożyły się n a  to, czego 
dziś je steśm y  św iadkam i: n ad m ia r  uczni 
w przem yśle graficznym .

Tę ogólną bolączkę w d ru k a rs tw ie  ca­
łej Polski s ta ra n o  się u sunąć  na jp ierw  
v/ w ojew ództw ach zachodnich.

Po um ow ie w spraw ie uczni, zaw arte j 
przez K orporację P om orską  z obu o rg an i­
zacjam i p racow ników  w połow ie 1929 ro ­
ku  — przyszło rozporządzenie W ojew ody 
P oznańsk iego  z d n ia  9 paźd z ie rn ik a  1929 
ro k u  w sp raw ie  s to su n k u  liczebnego uczni 
do w ykw alifikow anych  pracow ników  w 
przem yśle graficznym .

R ozporządzenie to, z m ocą w ażności od 
dn ia  ogłoszenia, t,. .j. od 10 lis to p ad a  1929 
roku, w niczem  nie zm ien ia obow iązu ją­
cych dotychczas cenników , a  w  szczegól­
ności osta tn iego  „C ennika i w arunków  
p racy  d la  p rzem ysłu  graficznego Z achod­
nie j P o lsk i" z d n ia  24 sie rpn ia 1925 roku, 
w dziale „Uczniowie".

Lecz w rozporządzeniu  tem  b rak  było 
przepisów  przejściow ych w .sp ra w ię  uczni 
już zakon trak tow anych , będących w p ra k ­
tyce i p rzy ję tych  przed  ogłoszeniem  tego 
rozporządzenia, k tó rych  liczba p rze k ra cza ­
ła  norm ę, p rzew idzianą rozporządzeniem  
W ojewody, Poznańskiego.

To też poszczególni In spek to rzy  P racy, 
sp e łn ia jąc  ściśle lite rę  rozporządzenia, za ­
żądali od poszczególnych d ru k a rń  zwol­
n ien ia  w szystk ich  uczni, za trudn ionych  
ponad norm ę, p rzew idzianą rozporządze­
niem  W ojew ody Poznańskiego.
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W arto- tu  przytoczyć kopję p ism a  w te j , 
sp raw ie  In spek to ra  P racy  53 obwodu m ia ­
s ta  P oznan ia:

Zgodnie z R ozporządzeniem  W ojewody 
Poznańskiego z d n ia  9 październ ika  1929 r., 
ogłoszonem  w nr. 45 D ziennika W ojew ódz­
kiego z roku  1929, w zak ładach  graficznych  
n a  sześciu w yuczonych pracow ników  m o­
że być 2-ch uczniów.

W obec tego, że P an  z a tru d n ia  jedną  
siłę  fachow ą, może P an  za tru d n iać  ty lko 
1 ucznia, do czego zechce się P an  zastoso­
w ać w te rm in ie  najda lszym  do d n ia  31 
styczn ia  r. b. i o w yko n an iu  tego m nie za­
w iadom ić.

N iezastosow anie się do tego je s t k a ra ­
ne w  m yśl a r t. 126 i dalszym  dzia łu  VII. 
R ozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypospo­
litej z dn ia  7 czerw ca 1927 r. o p raw ie  prze- 
m ysłow em  (Dz. U. R. P. n r. 53/27, poz. 468).

In spek to r P racy  53 Obwodu 
(—) Ju lja n  Kowalik.

# *
W ytw orzyła się sy tu ac ja  z-dawałoby 

się bez w yjścia.
P rzyszłość tych  uczni ponad  norm ę, roz­

porządzenie to i ścisłe w ykonyw anie jego 
przez In sp ek to ra  P racy  — staw iało  pod 
znak iem  zapy tan ia . .W razie generalnego  
ich  zw a ln ian ia  zepchnęłoby się tych  uczni 
do ro li zw yczajnych robotników . T ak  więc 
chociażby ty lko  ze w zględów ludzkich , n a ­
leżało bronić tych  uczni.

W  tem  zrozum ieniu , se k re ta r ia t K or­
p o rac ji P oznańsk ie j zw rócił się do W ydzia­
łu  Przem ysłow ego W ojew ództw a P o zn ań ­
skiego z w nioskiem  o uzupełn ien ie  om a­
w ianego rozporządzen ia w tym  sensie, aże­
by dodać do niego p u n k t n as tęp u jące j tr e ­
ści: „Obecny s ta n  za k o n trak to w an y  i za­
tw ierdzony  przez K orporację Z akładów  
G raficznych pozostaw ia się“.

Motywy, podane we W niosku, przeko- 
konąly  w ładze przem ysłow e, k tóre . p rzy ­
chy liły  się do życzeń K orporacji.

W dn iu  10 lutego r. b S ek re ta rja t Kor­
porac ji o trzym ał od W ojew ody P oznań ­
skiego pism o, w k tó rem  zaw iadam ia , że 
w ysłano odpow iednie polecenia.

Odpis tego polecen ia m a b rzm ien ie n a ­
stępu jące  :

P roszę o w yjaśn ien ie  podw ładnym  u rzę­
dom  in spek to rów  obwodowych, że rozpo­
rządzen ie m oje z d n ia  9 paźd z ie rn ik a  1929
1. dz. 7266/29 VI. stosow ać należy  do te rm i­
natorów , k tó rzy  w stęp u ją  w n au k ę  po o- 
g łoszen iu  w ym ienionego rozporządzenia.

Um owy o n au k ę  zaw arte  przed dniem  
ogłoszenia t. j. przed 9 lis topada  1929 r. 
{Pozn. Dzień. W ojew. nr. 45/29) pozostają  
w mocy, gdyż rozporządzenie nie może 
d z ia łać  wstecz.

Zawód graficzny, nie zaliczony do licz­
by rzem iosł, n a  zasadzie a r ty k u łu  142 u- 
s taw y  przem ysłow ej, — z chwilą, w ejścia 
w życie tej o sta tn ie j, p rzes ta ł podlegać o- 
bow iązującym  dotychczas przep isom  p ra ­
w a niem ieckiego, odnośnie rzem iosł, przez 
co w ytw orzył się n ieu regu low any  jeszcze 
now em i p rzep isam i okres przejściow y, w 
k tó rym  przy jm ow anie te rm in ato ró w  m o­
gło różnie być kom entow ane.

Za w ojewodę:
(—) Dr. Hempowicz. 

N aczelnik  W ydziału  Przem .
S praw a zakon trak tow anych  uczni tem  

samCm zna laz ła  swe ostateczne rozw iąza­
nie. (Przegł. Graf.)

i i Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO j

SPRAW OZDANIE 
z Z eb ran ia  P lenarnego  Okr. Poznańsk iego .
P len a rn e  Z ebranie O kręgu Poznańsk iego  
odbyło się w sobotę, d n ia  15 lu tego  1930 r. 
o godzinie 19,30 w loka lu  posiedzeń „Koła 
Senjorów ", Aleje M arcinkow skiego 26. — 
P u n k tu a ln ie  o zapow iedzianej godzinie 
kol. prezes zagaił zebran ie h as łem  „Cześć 
Sztuce" oraz pow ita ł przybyłych  członków. 
O dczytał n as tęp u jący  porządek  obrad :
1. Zagajenie. 2. O dczytanie p ro tokółu . 3. 
P rzyjęcie now ych członków. 4. Mowa p ro ­
g ram ow a prezesa. 5. D yskusja . 6. K om u­
n ik a ty  Z arządu. 7. S p raw a C hóru „Typo­
g rafja" . 8. S p raw a kó łka  literack iego . 9. 
W nioski. 10. W olne głosy. 11. Zam knięcie. 
W obec m ałej liczby przybyłych  członków  
zebran ie uchw aliło  p u n k t 4 (m ow a p ro g ra ­
mowa) p rzen ieść n a  p u n k t 7, zaraz  po ko­
m u n ik a ta ch  Z arządu.

P ro tokó ł odczytał sek re tarz , kol. W ilk, 
k tóry  z m ałem i pop raw kam i przyjęto . — 
Poniew aż k a n d y d a t n a  członka nie s taw ił 
się n a  zebranie, p u n k t 3 upadł.

W  k o m u n ik a ta ch  Z arządu  kol. prezes 
podał do w iadom ości fa k t u sam odzieln ie­
n ia  się O kręgu Poznańskiego. S e k re ta r ja t 
O kręgu naszego m ieści się p rzy  ul. F ra n ­
ciszkańsk ie j 1 (Hotel C entralny) I p iętro, 
pokój 6. Do se k re ta r ja tu  zakupiono  m a ­
szynę do p isa n ia  z W ydzia łu  Głównego 
o raz szafę do ak t. Rów nież referow ał kol. 
prezes, że Okręg Pozn. w ziął oficjalny  
u d z ia ł w tu te jsze j A k ad e m ji1 Dziesięciole­
cia Oswobodzenia Pom orza i dostępu  do 
m orza. A kadem ja odbyła się d n ia  9 lutego 
r. b. w  po łudnie w  au li U n iw ersy te tu  P o­
znańskiego. D alej kom un iku je , iż Z arząd  
zaopiekow ał się specja ln ie  O ddziałam i n a

Erow incji i w ysła ł swego delega ta  do m. 
eszna, by uporządkow ać tam te jsze  sto ­

su n k i cennikow e. Również w ysłano  te le ­
g ram  g ra tu lacy jn y  z okazji W alnego Ze­
b ra n ia  O kręgu W arszaw skiego  oraz now o­
żeńcom  O kręgu naszego. W  zw iązku z ko ­
m u n ik a ta m i Z arządu  zebran ie uchw aliło  
u rządzić b a l w iosenny, k tó ry  się odbędzie 
d n ia  10 m a ja  r. b.

N astąp iła  m ow a p rog ram ow a prezesa. 
W ygłoszenie jej było zdarzen iem  jedynem  
od chw ili założenia naszej o rganizacji. — 
W k ró tk ich  a  rzeczow ych słow ach prezes, 
kol. B łaszkow ski, p rzedstaw ił p la n  d z ia ła l­
ności nowego Z arządu  n a  ro k  bieżący. — 
Z ebran i w ysłuchali p rzem ów ienia w  sk u ­
p ien iu , d arząc  prezesa  o k laskam i. W  dy­
skusji nad  m ow ą p rogram ow ą członkow ie 
b ra li żywy udzia ł i zapew nili Zarządow i 
sw oją w spółpracę. P rzem aw ia li kol. D a­
n ielew ski, k tó ry  pochw ala Z arząd, iż nie 
dopuszcza do sp raw  osobistych n a  zeb ra­
n iach  oraz dziękuje prezesow i za w ygło­
szenie m ow y program ow ej; kol. Łęcki m ó­
wi w  sp raw ie  m ężów za u fan ia ; kol. W ój­
ciak  w spraw ie uczniów . Kol. O tu lakow ­
ski, były prezes O kręgu P oznańskiego, żą­
da od prezesa  odw ołan ia zarzu tu , iż były 
Z arząd  sam  ponosi w inę za b ra k  w spół­
p racy  z W ydziałem  Głównym, n a  k tó ry  się 
ustaw icznie żalił, poniew aż były  Z arząd  
nie um ia ł zdobyć się n a  dyplom ację, po­
trzeb n ą  do tej w spółpracy ; ośw iadcza 
wreszcie, że ta  w spó łp raca była. W obec 
tego prezes odw ołał swój zarzu t. W  końcu 
d yskusji p rzem ów ił kol. Szczepaniak, po­
chw alając  Z arząd  zą  swe s ta ra n ia  o raz za­
pew niając go o w spółpracy  W ydziału  G ł.; 
pow iada dosłow nie: „M am y do Z arządu
zaufan ie  i go popieram y!" — W  dalszym  
ciągu p rzem ów ienia p rzedstaw ia  za ta rg  
cennikow y w Lesznie i ośw iadcza, iż za­

ta rg  ten  został w m yśl uchw ały  Z arządu  
Okręgowego r oraz W ydzia łu  Głównego 
zgodnie załatw iony. Po zam knięciu  d y sk u ­
sji kol. p rezes odpow iada n a  py tan ia .

W  spraw ie  chóru  „T ypografja" p rzem a­
w iali: kol. D anielew ski, K ąkolew ski, W ój­
ciak ; zobrazow ał p racę  prezes chóru  kol. 
W ilk. — Kol. C ieciński w p ięknych  w ier­
szem  w ygłoszonych słow ach p rzedstaw ia  
p iękno p ieśn i po lskiej. — Kol. Kozłowski 
w ypow iada się za p od trzym an iem  chóru, 
rów nież kol. Scholz. Kol. P rzybylsk i, Mu­
raw a, O tu lakow ski p rzem aw ia  za dalszem  
zaw ieszeniem  chóru . Kol. P iep rzyk  i Łęcki 
k ry ty k u ją  b rak  ag itac ji n a  rzecz chóru, -r- 
W obec rozbieżności poglądów , kol. p rezes 
zarządza, iż Z arząd  Chóru „T ypografja" 
zw oła n a  dzień 25 lu tego  b. r. sw oje Rocz­
ne W alne Zebranie, k tó re  m a zadecydow ać 
o dalszem  is tn ien iu  lub  zaw ieszen iu  chóru.

Spraw ę k ó łk a  literack iego  odłożono na 
czas nieograniczony, w  k tó ry m  to czasie 
Z arząd  m a się w y sta rać  o odpow iedniego 
k ie ro w n ik a  kółka.

Po w yczerpan iu  p o rząd k u  obrad kol. 
prezes zam k n ą ł zebran ie o godz. 23-ej h a ­
słem  „Cześć Sztuce", dzięku jąc kolegom  za 
rzeczowe obrady.

W. Wilk, sekretarz.

KRONIKA

U chylenie d ek re tu  prasow ego w Polsce.
„D ziennik U staw " ogłosił zarządzenie P re ­
zydenta Rzposp. z dń ia  28 lu tego 1930 r., 
w sp raw ie  ogłoszenia uchw ały  S ejm u Rze­
czypospolitej P o lsk ie j z d. 19 w rześn ia  1927 
uchy lając  rozporządzenie Prez. Rzp, z dn ia 
10 m a ja  1927 r. o p raw ie  p rasow em  i zm ie­
n ia  n iek tó re  postanow ien ia  ustaw y  k arn e j 
o rozpow szechnian iu  niepraw dziw ych- w ia­
dom ości i o zniew agach.

Z dn iem  28 lutego r. b. zn ik ł więc w 
Polsce d ek re t prasow y, k tó ry  wydawcom, 
przysporzył dużo s tra t  m a te rja ln y ch  z po­
wodu k o n fisk a t prasow ych.

N arady  n ad  p ro jek tem  rozporządzenia 
o bezpieczeństw ie i h ig jen ie  p racy  w za­
k ła d ac h  g raficznych  odbyła kom isja  so­
cjalno - po lityczna Izby przem ysłow o-han­
dlowej we Lwowie.

Na podstaw ie obszernego i szczegóło­
wo um otyw ow anego re fe ra tu  w spraw ie 
przepisów  o bezpieczeństw ie i h ig jen ie 
p racy  p rzy  w ykonyw aniu  robót d ru k a r­
skich, kom is ja  ośw iadczyła, że uzna je  w 
zasadzie konieczność i rac jonalność  u s ta ­
len ia  jedno litych  no rm  w dziedzinie bez­
p ieczeństw a i h ig jen y  p racy  przy  w ykony­
w an iu  robót d ru k arsk ich , uw aża jednak  
dotyczący p ro jek t za nieżyciow y i nie u- 
w zględniający  stosunków  gospodarczych, 
p an u jący ch  obecnie w przem yśle, a  w 
szczególności w  przem yśle graficznym .

Poza tem , poddając kry tyce poszczegól­
ne postanow ien ia  p ro jek tu , u ch w a liła  Ko­
m is ja  szereg w niosków  i popraw ek, k tóre 
stanow ić będą podstaw ę do opracow ania 
op in ji d la  w ładz cen tralnych .

SPROSTOWANIE
Odnośnie do n o ta tk i w num erze 2 „D ru­

k arza  Polskiego" dotyczącej D ru k a rn i R ol­
niczej w T oruniu , k tó ra  bo jkotu je  człon­
ków  S tow arzyszen ia a po p ie ra  członków 
Zw iązku klasowego, w yjaśn iam y, że nie 
należy  rozum ieć iż „D ruk. Rolnicza" pod­
u p ad ła  w typa sensie, jakoby  zawiesiła, 
w ypłaty. P rzeciw nie, d ru k a rn ia  ta  o p arta  
jest na. so lidnych podstaw ach  .finanso­
wych. N o tatka  nie m ia ła  n a  celu szkodze­
n ia  rep u tac ji firm y. (Red.) , ... .



STRONA 4 D R U K A R Z  P O L S K I NR.  3

ROZWÓJ UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH

Pod pow yższym  nag łów kiem  p o ruszy ­
łem  w  nr. 7 „D ru k arza1'  zeszłorocznego no­
wy p ro jek t ubezpieczeń społecznych. Obec­
nie donosi p rasa , iż w tedy w ycofany p ro ­
je k t u s taw y  po u zu pe łn ien iu  n iek tó rych  
p u n k tó w  w niesiony  został obecnie przez 
M inisterstw o P racy  i Op. Społ. pod obrady  
Rady. M inistrów . R ada M inistrów ' p ro jek t 
w całości zatw ierdziła , wobec czego stan ie  
się On ciekaw ym  przedm iotem  obrad  S ej­
m u i Senatu . M iejm y nadzieję, że p rzed ­
staw iciele n aro d u  za s ia d u jąc y  p rzy  u licy  
W iejsk iej zrozum ieją  w  całości doniosłość 
reo rgan izac ji ubezpieczeń społecznych i z 
w łasnej in ic ja tyw y  dołożą jeszcze n a  k o n ­
to dobra  pracow ników  fizycznych swoje 
dobre m yśli.

W arto  sobie up rzy tom nić  głów ne za ry ­
sy p ro jek tu , jak ie  dokonają  się w do tych­
czasow ym  system ie ubezpieczeń po za­
tw ie rdzen iu  jego przez Sejm  i Senat.

M yślą przew odnią  au to rów  p ro jek tu  by­
ła. chęć zespolenia ubezpieczenia robo tn i­
ków  z ubezpieczeniem  pracow ników  um y ­
słow ych oraz u sp raw n ien ie  in sty tu cy j u- 
bezpieczenioW ych celem  u zy sk an ia  w y d a j­
ności p rzy  rów noczesnem  zm niejszeniu  
kosztów  ad m in istracy jnych .

Do zespoleni^  ubezpieczeń robotn ików  
i p racow ników  um ysłow ych  dąży p ro jek t 
d rogą stw orzen ia zw iązku zakładów , k tó ­
ry  złączy tę  część a d m in is tra c ji ubezpie­
czeniowej, ja k a  bez w zględu n a  rodzaj in ­
s ty tu c ji zyskuje przez u jednolicen ie i zcen­
tra lizow an ie  k ierow nictw a. To znaczy, że 
do zad ań  zw iązku należeć będzie: uzgad ­
n ian ie  i u zu p e łn ian ie  działa lności za k ła ­
dów ubezpieczeniow ych w sp raw ach  lecz­
n ic tw a i postępow an ia  zapobiegawczego, 
o rgan izac ja  p lanow ego użycia i um iesz­
czenia kap ita łów , u sp raw n ien ie  ad m in i­
strac ji k as  i t. d. W  łonie zw iązku  za k ła ­
dów istn ieć  będą dwie odrębne sekcje, jed­
na  d la  robotników , d ru g a  d la  p raco w n i­
ków  um ysłow ych:

Dalsze w ażne zm iany  w prow adza p ro ­
je k t do sam ego u s tro ju  k as  i ubezpieczeń. 
Podczas k iedy  dotychczasow y ustró j sam o­
rządow y kas m ia ł 3 in stan c je  (radę, za­
rząd  i dyrekcję), now y u s tró j p rzew iduje 
w  m iejsce rad y  i za rząd u  jedno ty lko  ciało 
t. zw. rad y  za rządzające j, k tó re j u p raw n ie ­
n ia  są ściśle rozgraniczone od kom peten ­
cji dy rekcji Kasy, rów nież usta lonych  u- 
stawov^o. W obec znacznego rozszerzen ia 
zak resu  fu n k cji dyrekcji, p ro jek t u s ta la  
w arunk i, ja k i posiadać m usi d y rek to r k a ­
sy. Daje to gw arancję, że n a  czele ad m i­
n is tra c ji k asy  stać  będzie człow iek z do- 
sta tecznem , fachow em  przygotow aniem .

N a lecznictw o kas  decydujący  w pływ  
m a mieć. w m yśl p ro jek tu  lekarz  naczelny.

'R en tę  n a  s ta rość  w ym ierza się z chw ilą 
przekroczenia 60 ro k u  życia bez względu 
na to, czy ubezpieczony je s t zdolny do p ra ­
cy i  p racu je , czy nie.

P oprzednio  przew idyw ał p ro jek t czas­
okres 65 la t. .Cóż je d n ak  skorzysta łby  p ra ­
cow nik z dobrodziejstw  ustaw y, skoro przy  
obecnych w aru n k ac h  zdolność do p racy  
kończy się n ie raz  już z rok iem  55. D la nas  
d ru k a rzy  i ten  w iek 60 ro k u  życia, jest 
rzadko  osiągalny. Tu je d n ak  p ro jek t p rze­
w iduje n iezdolność do p racy  w w cześniej­
szym  już w ieku  i to głów nie w sk u tek  w y­
n ik u  chorób zawodowych. A zatem  przy 
sp rzy ja jących  nam  w aru n k ac h  doczekać 
się m ożem y dobrodziejstw ,, p łynących  z 
noWęj ustaw y  o ubezpieczeniach.

W  każdym  bądź raz ie  ren ta , k tó rą  p ra ­
cow nik  o trzym ać m a, będzie zbyt sk rom na. 
Tu zalecałoby się ubezpieczenie n a  życie 
w  różnych p ry w a tn y ch  in sty tu c jach . W iel­
k a  część kolegów  p om yśla ła  już o tem  i 
dziś coraz częściej spo tyka się kolegów 
ubezpieczonych. Je st to rodza j p rzym uso ­
w ej oszczędności.

P rzedw ojenn i ubezpieczeni m a ją  za so­
b ą  liche dośw iadczenie, ale cóż znaczy ży­
cie ludzkie wobec różnych k atak lizm ów ? 
A jednak , nie p rzew idu jąc  w  najb liższej 
przyszłości żadnej ka tastro fy , dobrze je st 
pom yśleć z in n e j stro n y  o zabezpieczeniu.

Janka, Bydgoszcz.
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Św iatow e m uzeum  sz tu k i d ru k a rsk ie j.
Dr. R uppel, d y rek to r św iatow ego m u ­
zeum  sz tuk i d ru k a rsk ie j w  M onguncji, 
n ad es ła ł n am  dłuższy k o m u n ik a t, k tó ry  
w  sw ych najw ażn ie jszych  p u n k ta ch  po ­
da jem y  do w iadom ości Szan. kolegów.

Chcąc uczcić G utenberga żyw ym  pom ­
nikiem , założono W r. 1900 w  M onguncji 
m uzeum  jego im ien ia .

Celeiń tego m uzeum  je s t zb ieran ie 
w szelkich  p am ią tek  po w ielk im  w yna­
lazcy, ja k  rów nież grom adzenie w szelkich  
m aterja lów , k tó re  dotyczą sz tuk i d ru k a r ­
sk ie j i je j rozw oju  w poszczególnych 
p ań s tw ach  k u ltu ra ln y c h  św ia ta . M aterja- 
ły te' m uzeum  k la sy fik u je , zabezpiecza 
i w y staw ia  w  sw ych sa lach  i w ypuszcza 
w  św ia t p isa n ą  ich h isto rję , d la  w iadom o­
ści za in teresow anych .

P ro g ram  m uzeum  G utenberga, od po­
czątku  jego założenia, by ł c h a ra k te ru  
m iędzynarodow ego. P race  jego po legają ' 
w ięc n ie ty lko  n a  zb ieran iu  i opracow yw a­
n iu  w iadom ości, dotyczących sam ego Gu­
tenberga, lecz także w szystk ich  w y b itn ie j­
szych d ru k a rzy  św ia ta , w szystk ich  k r a ­
jów  i czasów. Chodziło tu  o ca łkow itą  
h is to rję  d ru k a rs tw a  od czasów  G utenberga 
aż pó czasy dzisiejsze.

Podczas ju b ileu szu  25-leeia egzystencji 
m uzeum , zaczęły ro snąć ' jego tendencje 
rozwojowe. W ielu  w ybitnych  przem ysłow ­
ców d ru k a rsk ic h  w  N iem czech i zag ran icą  
w yraziło  chęć by m uzeum  sta ło  się tem , 
czem  zam ierzało  być od p o cz ą tk u : m u ­
zeum  św iatow em .

Obecnie m uzeum  ape lu je  do w szystk ich  
d ru k a rzy  św iata, o poparcie  tych  zam ie­
rzeń  we w szelkiej form ie. D yrek tor jego 
p odk reśla  z nac isk iem , że m uzeum  mo- 
gunckie nie je s t n iem ieckiem , lecz m ię­
dzynarodow ą w łasnośc ią  w szystk ich .

Z WYDAWNICTW

UCZEŃ SKŁADACZ 
podręczn ik  d la  uczn i - sk ładaczy  128 stron  
8?, 100 ryc in  i liczne p rzykłady .

UCZEŃ DRUKARZ 
podręcznik  d la  uczn i - d ru k arzy  160 stron  
8°, 55 rycin, liczne p rzy k ład y  i 4 dodatki, 
w  opracow aniu  p. Józefa Galewskiego) b. 
w łaścic iela  „D rukarn i S łow iańsk iej" w 
R erlinie.

Podręczn ik i w ym ienionego a u to ra  i w y­
daw cy nap isan e  są  bardzo przystępn ie , a 
pod w zględem  treści, zaopatrzone są  w 
w szelkie w skazów ki i rady , p rzy d a tn e  d la 
każdego d ru k a rz a  i sk ładacza. N a w stę­
pie au to r  uw zględnił w  obszerny sposób 
h is to rję  sz tuk i d ru k a rsk ie j. N astępnie 
w yczerpująco u ję ty  został m a te r ja ł U kła­

dowy, ja k  w szystk ie istn ie jące  system y i 
nazw y czcionek, liczb, in icjałów , ozdób li- 
n ij i w szelkich  znaków  leksykonow ych. 
Zupełnie fachowo zosta ł u ję ty  m a te r ja ł 
w ypełn ia jący  t. j. ju s tu n ek , kw adra ty , in- 
te rlin je , sz tab ik i i t. d. N iezbędnym  dla 
ucznia, je s t sposób sk ład an ia , n. p: w yju- 
stow yw anie w ierszy, reg le tow anie , w yw ią­
zyw anie i t. d.

N iezapom niano też o sposobie dzielen ia 
słów, o rozbiórce, o in te rp u n k c ji, a  szcze­
gólne sk ró ty  poparte  są  w zoram i. P od ­
ręczn ik  ten  przydać się może n ie ty lko  ucz­
niowi, lecz s ta rszem u  sk ładaczow i już w y­
szkolonem u. S tu d ju ją c  go, dow iesz się o 
n ie jednem  lub  przypom nisz sobie rzeczy 

' zapom niane. W  osobnym  dziale m ówi się
0 ra c h u n k a c h  zaw odowych, w reszcie p rzy ­
chodzą tab lice pom ocnicze d la  ob liczania 
ilości w agi p ap ieru . W  lite ra tu rz e  naszej, 
zawodowej, dziś n iebogatej, oba te podręcz­
n ik i za jm u ją  p ierw sze miejsce^ a  au torow i, 
znanem u z d ługo le tn ie j p racy  n a  polu 
tech n ik i d ru k a rsk ie j należy  się bezsprzecz­
nie pełne Uznanie za su m ien n e  opracow a­
nie w spom nianych  podręczników . K siąż­
kę tę  po lecam y gorąco naszym  członkom  
a  zw łaszcza m łodszym  kolegom , ta k  sk ła ­
daczom  ja k  i m aszynistom .

Cena brosz egzem pl. „Uczeń - Składacz" 
5,— zl, za 3 egz. każdy  po 4,75 zł, w m oc­
nej, opraw ie 1,25 zł w ięcej. Cena brosz egz. 
„Uczeń - D rukarz" 5 — zł, za 6 egz. każdy  
po 4,50 zł, w  m ocnej opraw ie 1,50 zł drożej. 
P orto  i opakow anie n a  rac h u n ek  zam a­
w iającego. Od 10 egz. w ysy łka  franko . 
Z am ów ienia p rzy jm u je  Józef G alew ski, 
C z e r s k  — Pom orze.

„P o lsk a  G azeta In tro lig a to rsk a " . W  o- 
s ta tn ic h  dn iach  lutego w yszedł z d ru k u  
nr. 2 w objętości 20 s tro n  o n ad e r bogatej 
treści, a  m ianow icie: Z an ik  rozw oju  za­
w odu in tro lig a to rsk ieg o  — Kto może otw o­
rzyć w arsz ta t rzem ieśln iczy  (część I) — Do­
b ra  op raw a książk i — Z łoty brzeg (dokoń­
c z e n ie )— T y tu ł m a książce — B ib lja  Pel- 
p liń sk a  — O m a te r ja ła c h  w in tro lig a to r­
stw ie -  A k tu a ln e  zadanie organ izacy jne  
rzem iosła  (dokończenie) — Z o tw arc ia  
„C entra li"  J. K. S iudecki w  W arszaw ie  — 
Liczba b ib ljo tek  n a  św iećie — W arunk i 
p racy  u  n as  i w A m eryce — Ceny paszpo r­
tów  zagran icznych  obniżone — K ron ika — 
R ozm aitości — Odpowiedzi R edakcji i Bi- 
b ljo tek a  studw udziestu . Prócz tego do łą­
czona je s t ilu s tro w a n a  w k ład k a  p rze d s ta ­
w ia jącą  cenną b ib lję G utenberga, z n a jd u ­
ją ca  się w  P elp lin ie . P ism o to je st god- 
nem  po lecen ia n aw et rzeszy d ru k a rsk ie j. 
A dres ad m in is tra c ji: P i e k a r y  8a.

1 ODPOWIEDZI REDAKCJI i

(M . S zyjkow ski, Lwów. A rtyku łu  W asze­
go, zdążającego do zespolen ia ru c h u  robo t­
niczego w śród d ru k a rzy  w te j fo rm ie ogło­
sić nie m ożem y. K olega je s t idea lis tą . — 
W obec klasow ców  ta k  postępow ać nie 
m ożna. Tylko tw a rd a  rzeczyw istość zm u­
si ich prędzej czy później do w spółpracy  
z nam i d la  dobra ogółu d ru k arzy . P o d a­
liśm y  k ilk a k ro tn ie  rękę  do zgody. — 
O depchnięto ją . Bo „m y" — rządzim y. 
„My" m am y m onopol n a  usun ięcie  w szel­
k ich  bolączek. Dobre by to h y ło  gdyby 
„m y" nie spa li snem  błogim . — S tow arzy­
szenie nasze pójdzie dalej sw ą w łasn ą  
d rogą — bez kom prom isów  — d la  dobra 
ogółu d ru k arzy . W yszydzane h as ło  w spół­
p racy  z k ap ita łem  d la  do b ra  całego d ru ­
k a rs tw a  prędzej czy później zlwycięży.

■ , ' . '(Red.)

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszen ia D rukarzy  i P. Z. w  Polsce. — D ru k a rn ia  P o lska  S. A., P oznań , św. M arcin  70.


